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III.

Pereat inundus et vivat ac do- 
minelur caput morluuin meae ideae.

W szystkie teorye i systema zamierzające obalić 
dawną a utworzyć nową organizacyą społeczną na za
sadach powszechnej faktycznej równości w towarzy
skich i ekonomicznych stosunkach; objęte zostały 
ogólna nazwą Socyalizmu i komunizmu. Dla tego na 
pytanie, co jest socyalizm? niepoobna dać pewnej i 
dokładnej odpowiedzi. Możnaby tylko w ogólności 
wyrzec, iż socyalizm jest o p o z y c y ą  przeciw i- 
stniejącem u porządkow i sp o łe c z n e m u , p r z e c z e n i e m  
zasad i k r y t y k ą  instytucyi i ustaw, na których oparte 
i według których urządzone są wszystkie społeczeń
stwa chrześcijańskie świata. Opozycyia ta w kommuniz- 
mie przechodzi dopiero w bezwzględną negacyę, w skutek 
której zarzuciwszy spokojną propagandę naukową, 
chwyta się gwałtownie terroryzmu i już nie piórem 
tylko i słow em , lecz także mieczem i obuchem roz
walić usiłuje cały porządek społeczny. W  teoryach 
socyalistycznych przeważa widocznie pierwiastek ujem
ny przeczący. Z tąd też strona ich krytyczna, wy
kazująca i gromiąca błędy i niesprawiedliwości teraź
niejszych stosunków społecznych, je st niezawodnie 
najświetniejszą i najwięcej prawdy w sobie zawiera. 
Przeciwnie zaś , strona tw ierdząca, praktyczna , Avzka- 
zująca środki i urządzenia, za pomocą których należa
łoby usunąć lub zaradzić złem u, jest w ogólności sła
bą , pełna dowolnych przypuszczeń i sofizmów a często 
nawet wpada W najdziwaczniejsze utopije i najniedorzecz
niejsze pomysły. Co pew na, iż stałą dążnością i osta
tecznym celem socyalizmu jest i bydź musi, zniszczenie 
istniejącej organizacyi społecznej. Jeżeli socyalizm 
wchodzi w układy z tyra błędnym niesprawiedliwym 
porządkiem rzeczy , który dotychczas jeszcze wszędzie na 
ludach cięży; jeżeli główne tego porządku urządze

nia t. j. rodzinę, własność i t. p. przyjmuje; jest to  
z jego strony koncessyą tylko, pozornćm i chwilowem 
przyzwoleniem przez wzgląd jedynie na dawne, mocno 
w umysłach jeszcze wkorzenione wyobraźnia i przesą
dy, przez potrzebną jeszcze tolerancyą dla uczciwości 
popularnej. Często też przez niekonsekwencyą zacho
wać chce socyalizm te zasady i instytucye społeczne 
do których zniesienia, zmierza mimo woli może i 
wiedzy swej.

Socyalizm posunięty do ostatecznych swych na
stępstw i konsekwentnie w praktykę wprowadzony, 
musi koniecznie przejść w komunizm lub w zupełną 
anarchią. Soeyaliści potępiają w prawdzie komunizm 
i odpychają go ze zg ro zą  od siebie, jako wyrodnego 
syna, lecz chęć ta oderwania się od niego, je st na
daremną; logicznego związku, który istnieje między 
socyalizmem i komunizmem, żadna moc zerwać nie 
może, tak jak ojciec i w wyrodnym synie, nie może 
krwi swej zaprzeczyć.

Ta nieprzezwyciężona siła logiczności, która 
spycha socyalizm z nadpowietrznych sfer, w które wzbił 
się na skrzydłach bujnej wyobraźni ‘ w otchłań ohy
dnych zdrożności, nieludzkich i bezbożnych zamiarów 
komunizmu; ta okropna konieczność, która cięży na 
socyalizmie, stanowi tragiczną stronę jego historyi.

Socyalistów przeraża komunizm, gdyż jest śmier
cią wymarzonego przez nich świata. Strasznym a nie
odzownym jednak końcem, który w kał i proch obraca 
najpowabniejsze utwory ich myśli, najdroższe sercu 
ich nadzieje.

Lecz porzućmy wszystkie te rozumowania i uwa
gi , które błędne czy trafne, zawsze naszego tylko 
zdania są wypływem, a tak niemając żadnej za sobą 
pow agi, łatwo mogłyby chybić zamierzonego celu.

Celem zaś tym je st wykazać, iż t e o r y e  s o c y -  
a l n e  n i e  t y l k o  n i e  s p r z y j a j ą  a l e  o w s z e m  
p r z e c i w n e  są  s w o b o d n e m u  r o z w o j o w i  s i ł  in-  
d y w i d u a l n y c h i  n a r o d o w y c h ,  a p r z e t o  n i e
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m o g ą  b y ć  ś r o d k i e m ,  do  u d o s k o n a l e n i a  i 
u s z c z ę ś l i w i e n i a  l u d z k o ś c i .

Że twierdzenie to, nie jest dowolnem mniemaniem, 
•najlepiej przekonać się można z gruntownego rozbioru 
samych systemów socyalistowskich. Tu umieścić mo
żemy tylko pobieżny ich przegląd, w którym starać 
się będziemy skreślić główne istoty, socyalizmu s ta 
nowiące zasady; oraz wykazać, jaka jest dążność i 
ostateczny cel tej nauki w politycznym, społecznym i 
ekonomicznym względzie.

Pod sztandarem socyalizmu wnajogólniejszem zna
czeniu, stoją dziś trzy wielkie zastępy: St. S i m o n i -  
s t ó w ,  F o u r i e r y s t ó w  i k o m u n i s t ó w ,  z których 
każdy liczy znowu kilka oddziałów. W  obok nich nie 
mała jeszcze liczba partyzantów wojuje samopas z 
panującym i n d y w i d u a l i z m e m ,  i k r z y ż o w ą  
s z t u k ą  naciera na wszystkie zabytki przeszłości. 
Błędni ci rycerze socyalizmu, tak gorąca miłością 
ukochali ludzkość, iż u stóp j e j , chcieliby złożyć wszyst
kie skarby świata, wszystkie potrzeby serca człowie
czego, wszystkie najdroższe uczucia i pamiątki narodów! 
S tara społeczność niepodziela naturalnie tej młodocia
nej miłości. Oziębła i w samolubstwie pogrążona, nie 
chce jej poświęcić swych dawnych uczuć i odziedziczo
nego po ojcach nabytku. Ztąd ta nienawiść i walka 
miłością przejętego socyalizmu, przeciw samolubstwu 
ludzi i narodów.

Lecz wróćmy się do rzeczy.
Co je st St. S i m o n i z m ?  Za jaką spraw ą, pod 

jakim godłem i jaką bronią walczą St. S im  on i ś c i ?  
na to odpowiedź znajdziemy w obszernych dziełach na
czelnika tego zastępu, Henryka Hr. St. S i m o n a  (1.) 
i  ^ego zwolennika i następcy A. Bazard’a. (2 .)

(1 .)  St. Sim on, potomek możnej rodziny lir. z Yermandois, urodził 
się w  Paryżu r. 1760 . w a lczy ł z Lafayeltem w  wojnie
0 niepodległość zjednoczonych Stanów południowej Am e
ryki. R. 1785 . opuścił służbę w ojskow ą i oddał sie z zapa
łem naukom a przytem różnym projektom i przedsiębiorstwom  
prawdziwie fantastycznym. Tak, chciał przedsięw ziąść, budo
w ę kanału przez cieśninę Panama, zam yślał Madryd połączyć  
z Oceanem, zdobyć Jndyę Angielską i t. p. Nakoniec pod
czas rew olucyi francuzkiej w  spekulacyach finansowych a 
później przy różnych experyinentach ekonomicznych, stracił 
w szystek  swój majątek. Pogrążony w  nędzy i rozpaczy , 
uczynił zamach na sw e ży c ie , lecz kula oko mu tylko w y 
b iła , a szczęśliw y przypadek ten, podniósł nawet jego  ducha
1 s i ł y , w ziął się znowu do prac naukowych i rozszerzając 
sw ój system , zgrom adził około  siebie kilkunastu gorliw ych  
u czn io w i wiernych zwolenników; m iedzy innemi P .P . Leroux, 
A. C om fe, R odrigue, A. Thierry, Enfantine, Bazard, w szyscy  
znani z sw ych  dzieł. Pomiędzy niemi umarł r. 1826 . 
(Biographie universelle par. Bouillct).

(2 .)  Bazard , b y ły  redaktor dzienników socyalistycznych: le 
Producleur et 1'Organisa‘eur (1 8 2 5 .- 1 8 3 0 .) .

Teorya St. Simona (3.) rozwinięta i uzupełniona 
przez Bazarda, wychodzi z przypuszczenia, iż dotych
czas we wszystkich społeczeństwach politycznych, 
swobody i prawa jednych, zasadzały się na poddań
stwie i niewoli drugich, iż korzyści jednych klass, 
kosztem drugich nabyte by ły , jednem słowem, iż wszę
dzie i zawsze ludzie ludzi exploatowali. T a k , w staro
żytnym świecie, n i e w o l n i c y  byli exploatowana czę
ścią społeczności, w państwach chrześcijańskich, bar
barzyńska ta exploatacya, zamieniła się w łagodniej
szą poddaństwa. Średniowieczne to niewolnictwo, oba
liła w praw dzie rewolucya francuzka, nie zdołała je 
dnak zupełnie oswobodzić wszystkich exploatowanych; 
i tak obecnie stanowią jeszcze klassę exploatowonyeh, 
robotnicy czy najemnicy, zostający w zależności od ka
pitalistów i przedsiębiorców, czyli robotodawców. 
Stosunek ten zależności, jest także poniżającem go
dność człowieka poddaństwem, nowym rodzajem nie
woli, gdyż chociaż pozornie polega na dobrowolnej 
umowie, w rzeczy samej, jest jednak zawsze narzucony 
robotnikowi. Ten bowiem, dla utrzymania siebie i 
swej rodziny, mus i  p r a c o w a ć  z a  k a ż d ą  z a p ł a t ę ,  
chociażby ta zaledwie na zaspokojenie najpierwszych 
potrzeb życia wystarczała. Otóż zadaniem naszego 
czasu ma być, niewolą tę , znieść i położyć raz na 
z a w s z e  koniec, wszystkim exploatacyom ludzi przez 
ludzi. Zadaniu temu uczyni się zadość, gdy w y z w o 
l e n i e  p r a c y , z więzów w jakich ją  w ł a ś c i w i e  trzy
mają , dokonanem będzie. W  tym to celu w y s w o- 
b o d z e n i a p r a c y ,  tak, aby działalność każdego w spo
łeczności odpowiedniejszą była przyrodzonym jego u- 
sposobieniom i aby każdy z owoców produkcyi spo
łecznej stosowną miał zapewnioną sobie część , po
winna cała ludzkość zawiązać się w t o w a r  z y s t w o 
r o b o t n i k ó w .

Członkowie tego przemysłowego stowarzyszenia, 
pobieraliby z w s p ó l n y c h  p r o d u k t ó w  pewną część, 
któraby im wydzieloną była według naczelnej zasady 
nowego społeczeństwa; każdemu w miarę jego  zdat- 
nośei, a każdej zdatności w miarę je j dzieł (Cliacun 
selon sa capacite et chaque capacite selon ses oeuvres). 
Ażeby zaś ta nowa organizacja ekonomiczno-spółecz-

(3 .)  Gdy tu nie jest m iejsce, ani też teraz czas po temu, abyś
m y zajmowali czytelników  długim  w ykładem  całej obszernej 
i zaw iłej teoryi Si. Sim ona, p o d a j e m y  w ięc tylko g łów ne jej 
zasady i twierdzenia. —- Ciekawych zaś i n iedow iarków , 
którzy by sami chcieli przekonać się o prawdzie tego  
co przytaczam y, odesłać musiemy do dzieł sam ego auto
ra teoryi: jest to C a t e c h i s m e  des Jndustriels, (1 8 2 4 .)  L e  
n o u v e a u  c h r i s t i a u i s m e  (1 8 2 5 .) ; także do następującego 
d zie ła , obejm ującego całą teorye: Religion St. Sim oniennc, 
allocution universelle ou organisation definitive de l'humanite 
pour 1’amelioraiion progressive etc. etc. (Paris 1831 .)

\



n a , mogła w życie bydź wprowadzoną, potrzeba na- 
samprzód żeby szczególne zdolności i skłonności, przez 
wychowanie skierowane i wykształcone zostały do roz
maitych rodzajów działalności ludzkiej i aby według 
rodzaju i stopnia tego ukształcenia, pojedynczy oby
watele mogli przydzielani bydź, do jednego z trzech 
stanów nowej hierarchii społecznej t. j. do przem y
słow ców , uczonych lub też artystów. Tak w ogólnych 
tylko zarysach , wskazał St. Simon potrzebę i cel w y- 
Z w o l e n i a  p r a c y  i zaprowadzenia nowej organizacyi 
społecznej , lecz nigdzie wyraźnie nie powiedział, 
w jaki sposób mają pomysły jego w praktykę bydź w p ro 
wadzone. Następca dopiero jego, Bazard przedsięwziął 
rozwiązać trudne to pytanie, jak ma bydź w praktyce, 
praca wyzwoloną z więzów własności? Iw  rzeczy sa
mej , rozwiązał je  sposobem bardzo prostym i ze wszech 
miar praktycznym. Oto należy w edług tego reformatora 
ludzkości, o g ł o s i ć  w ł a s n o ś ć  teraźniejszą za niepra
wną, zabrać na rzecz państw a, na korzyść ogółu i 
na nowo rozdzielić w sposób odpowiedniejszy z a s a 
dom r ów n o śc i .  Mała ta reform a, jak mniema, ła 
two dałaby się uskutecznić; potrzeba ty lko , żeby s p o 
ł e c z n o ś ć  z a s t ą p i ł a  f ami l i j e  i aby dotychczasowe 
p r a w o  s p a d k o w e  było zniesione, a natomiast inne u- 
stanowione, zasadzające się na zasługach, a nie na urodze
niu jak teraźniejsze. Natenczas, wszystkie posiadłości 
pryw atne, odziedziczałaby społeczność a nie rodzina, 
ojciec dzieciom nie mógłby przekazać swego majątku, 
owoców swej pracy,gdyż majątek ten po jego śmierci, 
należałby już do społeczności.

, Dla przeprowadzenia tej regulacyi w łasności, 
chciał Bazard ustanowić Banki  s po ł e c z n e ,  które zabie
rałyby wszystkie spadki i oddawały w d o ż y w o t n ą  dz i e 
r ż a w ę  tym którychby za najgodniejszych spadkobier
ców uznały. Bank centralny, byłby za pośrednictwem 
filialnych banków prowincyonalnych i gminnych, ogólnym 
spadkobiercą i rozdawcą wszystkich w łasności! !!

W  nowej więc społeczności, nikt nie mógłby już 
mieć majątku z łaski urodzenia, co jak mistrz St. Si
mon tw ierdzi, je st największą niesprawiedliwością; tylko 
każdy otrzymałby z banków społecznych dotacyą, od
powiednią swym zasługom , i czynnemu udziałowi, jaki 
miał w produkcyi krajowej. Byliby więc tylko spadko
biercy z łaski banków.

Z tej ekonomiczno-społecznej organizacyi, wynikłyby 
zdaniem Bazarda nieobliczone korzyści dla całej ludzkości. 
Nasamprzód, nie kierowałoby już na ten czas ślepe szczę
ście, przypadek urodzenia, rozdawnictwem własności, 
tylko najwyższa sprawiedliwość i mądrość banków 
społecznych. Lecz co większa, nowe p r a w o  s p a d 
k o w e  położyłoby raz na zawsze koniec Antagonizmo
wi , odwiecznej walce indywidualizmu z zasadą je 
dności czyli wspólności i egoizmu z zasadą braterstwa,

którą to w alkę, indywidualizm ciągle wywołuje i wy
woływać zawsze będzie; gdyż żadna o s o b i s t o ś ć ,  
nie chce się poddać drugiej, tylko każda w swej in
dywidualnej sferze usiłuje pozyskać z w i e r z c h n o ś ć  
dla siebie. Antagonizm ten, wynikający z panującego 
wszędzie indywidualizmu, okazuje się najwydatniej i 
najuciążliwszym jest w sferze przemysłowej, w stosun
kach ekonomicznych. 'i u więc nasamprzód znieść 
go należy. Bazard więc uznał i dalej tylko rozwinął 
twierdzenie St. Simonizmu. Stawione przez mistrza 
swego kw estye, starał się rozwiązać i w praktykę 
pomysły jego wprowadzić. Miał on najmocniejsze 
przekonanie, iż za pomocą banków społecznych uzy
skaną będzie harmonija sprzecznych teraz żywiołów 
i sił. Ze zniesione będzie przeciwieństwo objawiające 
ją  między i n d y wi d u a l n o ś c i ą  a j e d n o ś c i ą  w e 
wszystkich stosunkach społecznych a mianowicie w eko
nomicznych. Indywidualność bowiem byłaby z a s p o 
k o j o n ą  przez to ,  iż każdy pozostałby przez cały 
ciąg życia wyłącznym posiadaczem całego swego 
majątku. Wymaganiom jedności zaś, byłoby zadość 
uczynione przez to, iż prywatne majątki po śmierci 
dożywotnich właścicieli, przechodziłyby na własność 
społeczności. Ostatecznym celem Bazarda było więc 
zamienić wszelką własność prywatną, na własność 
społeczną, z którejby rząd dopiero, za pośrednictwem 
banków, nadawał pojedynczym dożywotnie dotacyje.

Zniesienie dziedziczności było naturalnie pierw
szym warunkiem i najłatwiejszym sposobem utworzenia 
własności społecznej. Od tej więc reform y, chciał 
Bazard zacząć. Obawiając się jednak, aby nowe p ra
wo spadkowe nieznalazło zbyt wielkiego oporu ze 
strony s am o lu b n e j  u c z u c i o w o ś c i ,  zamierzył on uprze
dnio zbliżyć się tylko ku niemu, przez z n i e s i e n i e  
p r a w a  D z i e d z i c t w a  leni j  p o b o c z n y c h .

W niosek podany w tym względzie przez Bazarda 
r. 1831. po rewolucyi lipcowej, kiedy teorya jego , 
obiecująca powszechną szczęśliwość, tłumy jeszcze 
zaślepionych zwolenników liczyła, nie mógł się utrzy
mać.

Odrzucony był i potępiony stanowczo przez rząd, 
izby i większość narodu. Wkr ó t c e  te ż , utopije te 
ekonomiczno-społeczne w zupełną poszły niepamięć.

St. Simon zamierzywszy radykalnie całe społe
czeństwo przekształcić i na innych oprzeć go moral
nych podstawach, rzucił także fantastyczne zarysy 
przyszłej religii i politycznej organizacyi ( w słynnem 
swem dziele „Le nouveau Christianisme.“) Ten krótki 
rzut oka, na ten nowy Chrystyanizm, dostatecznym bę
dzie aby okazać, jak i o ile chce zastosować Soeyalizm 
naukę Chrystusa? N o w y  C h r y s t y a n i z m ,  naturalnie 
krytykuje i odrzuca wszystkie istniejące wyznania chrze- 
ściańskie, gdyż inaczej nie byłby nowym. Katolieyzmo-



w i zarzuca, iż więcej polityczną niż czysto religijną 
jedność utrzym uje; reformie Lutra: iż była niedostate
czną, i n ę d z n ą  tylko n a u k ę ludzkości przyniosła. Ztąd 
potrzeba gruntownego odnowienia chrześciańkiej religii, 
k tó ra  od dawna już powszechnie czuć się daje. P o trze
ba  ta, wywołała nowy ehrystyanizm, który jak twórca 
jego twierdzi, zasadza się także na nauce Chrystusa. 
Zasada pierwotnego chrzesciaństwa, iż wszyscy ludzie 
są  braćmi i jako tacy powinni żyć w zgodzie i miłości 
braterskiej, ma też zostać podstawą nowej religii, lecz 
ta  podniesioną już będzie do wyższego znaczenia, tak, 
iż się niejako w nową przemieni zasadę; a ta jest: iż  
r e l i g i i  k o n i e c  z n e m  z a d a n i e m  j e s t ,  w i e ś ć  
s p o ł e c z e ń s t w o  w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  
k u  w y s o k i e m u  c e l u  u l e p s z e n i a  s t a n u  
k l a s  n a j u b o ż s z y c h .  Lecz zasada prawdziwie 
chrześeiańska braterskiej miłości, tak niby to odnowio
na, staje się już zasadą nowej religii, r e l i g i i  s o - 
c  V a 1 n e j  , której głównym i jedynym celem ma być, 
polepszenie stosunków społecznych i urzeczywistnienie 
powszechnej szczęśliwości doczesnej.

Enfantin, rozwinął później i doprowadził ad ab
surdum te nową zapowiedzianą tylko przez St. Simona 
religią.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu niektóre jej 
dogm ata, jako to n. p. „harmonija ducha i ciała jest 
najwyższem przeznaczeniem doczesnego życia.“

„Ludzie powinni uświęcać się pracą i rozkoszą; dla 
tego  też błądzi nauka Chrystusa, mówiąc: poskramiaj
cie żądze ciała i bądźcie wstrzemięźliwemi.“ —

Z powyższych zasad wypływa bezpośrednio i ko
niecznie^) „usamowolnienie kobiety." Nowy moralny 
porządek powołuje kobietę do nowego życia. Kobieta z 
mężczyzną tworzą dopiero indywiduum społeczne, dla 
tego obok ojcafktórym był sam Enfantin) ma stanąć 
także kobieta na czele społeczności i wespół z nim 
przedstawiać d w u  p ł c i o w e  g o  k a p ł a n a .  Jaka mia
ła  być działalność tego arcykapłana, zamilezyć nam 
wypada, przez należyty wzgląd na przyzwoitość.

Zwolennicy tej dziwacznej religii, opuszczeni od 
znamienitych St. Simonistów, jako to : PP. Leroux, Ba- 
zarda i innjch, którzy żadnego udziału mieć nie chcieli 
w  ich przewrotnych i wszetecznych obrządkach, wpadli 
nakoniee w zupełne można powiedzieć obłąkanie. W y
prawiali uczty i tajne miewali schadzki w celu znate- 
zienia kobiety. Niegodni ci uczniowie St. Simona prze
śladowani przez wierzycieli i oskarżeni o zamach na 
moralność publiczną (r. 1833.) rozpierzchli się w różne 
strony. Najzapaleńsi pojechali na wschód, szukać kobiety; 
rosądniejsi, oddali się pożytecznym przedsiębiorstwom lub 
wstąpili do służby publicznej, jako to między innemi, 
ojciec Enfantin (1).

(1 ). Erganzungs - Conversalions-Lexikon z r. 1847. Tom I.

Autorowi tej teoryi, nie można przypisywać wszyst
kich wybryków do jakich zwolennicy jej posuwali się, 
lecz zawsze są one dowodem, jak niebezpiecznemi mo
gą się stać i teorye, jeżeli fałszywej lub jednostronnej 
abstrakcyjnej idei są wypływem, co żądzom i namiętno
ściom ślepego gminu schlebiają.

Równie jak w ekonomicznym i religijnym , tak 
w społeczno-politycznym względzie, występuje St. Si- 
monizm przeciw wszystkim dotychczasowym zasadom i 
urządzeniom i z gruntu nową, na nowych zasadach o- 
partą organizaeyą państwa i t o w a r  z y,S k i c h s t o s u n 
k ó w  zamierza. Część ta systemu St. Simona, ponieważ 
bliżej dotyczy praktycznych stosunków i jasno wyrze
ka czego żąda; wykazuje też najdobitniej, jak błędne i 
zgubne są jego zasady i do czego l o g i c z n i e  r o z 
w i n i ę t e ,  doprowadziłyby nas w praktyce. Z tego to 
względu, jakkolwiek polityczne pomysły St. Simona 
n i e d o r z e c z n e  są, i n i e d o r z e c z n o ś ć  ich po
wszechnie już prawie uznaną jest, nie możemy tu jednak 
o nich zamilczeć. Są bowiem jeszcze u nas demokraci 
którzy myślą iż socyaliści są ich naturalnemi sprzymie
rzeńcami i że soeyalizm jest d e m o k r a t y c z n ą  nauką 
powszechnej wolności i równości. A oto St. Simon, 
ten pierwszy i najsławniejszy filozof i rozkrzewiciel 
Socyalizmu, którego teorya nieco zmodyfikowana, dziś 
jeszcze liczy nie małą liczbę wyznawców, zamierzył w 
wymarzonej przez siebie społeczności, powierzyć wszel
ką władzę zwierzchnią i nadzorczą u p r z y w i l e j o w a 
n e j  w nowej hierarchii społecznej n a j w y ż s z e j  k a ś 
c i e  kapłanów!!

Oligarchiia ta kapłańska, miała sama oceniać 
wszystkie zdatnośći, rozdzielać robotę i zarobek, wy
mierzać kary i w każdym względzie być p r a w e m  
ż y j a c e m ,  które w arcykapłanie miało być uosobnio- 
nem. Rządząca kasta kapłanów, uzupełniałaby się sama 
przez wybór, obejmować zaś powinna wszystkich tych, 
którzy n a j c z y s t s z ą  objawili miłość dla społeczności; 
gdyż z miłością taką połączona jest zawsze zdaniem 
St. Simona, najjaśniejsza także znajomość stosunków spo
łecznych, tudzież środków ulepszenia ich.

St. Simonizm więc w r e l i g i j n y m  w z g l ę d z i e  
(oczyszczony nawet z brudów Enfantinowskieh bałw o
chwalstwa) występuje wprost przeciw Chrystianizmowi. 
Nauki jego krytykuje, odrzuca lub przeistacza i mieni 
się być wyższym religijnego rozwoju stopniem. W  p o 
l i t y c z n y m  w z g l ę d z i e ,  odrzuca wszystkie dotych
czasowe kształty rządu i polityczne organizacye, a mia
nowicie nowoczesne systema konstytueyi. W  s t o s u n 
k a c h  t o w a r z y s k i c h ,  żąda zupełnej w obliczu pra
wa równości dla osób obojga płci, zniesienia, wszystkich 
rozwiązanie małżeńskiego związku zakazujących lub nie 
słusznie utrudniających ustaw i przepisów. Zniesienia 
władzy opiekuńczej rodziców nad dziećmi, dla oddania



173  —

kapłanom nadzoru i samowładnego nawet kierunku pu
blicznego wychowania młodzieży. W  s p o ł e c z n o - e k o 
n o m i c z n y m  względzie, domaga się zniesienia własno
ści prywatnej i dziedzicznej, tudzież potępia system wol
nej konkurencyi, a przeto występuje przeciw wolności 
handlu i przemysłu.

Pierwszy ten system soeyalny, założywszy sobie 
jako najwyższy cel, d o b r o  o g ó ł u ,  s z c z ę ś c i e  c a 
ł e j  l u d z k o ś c i  i chcąc w tym celu zaprowadzić rząd 
najczystszej m iłości, przywiedzionym jednak został siłą 
logicznego rozwoju błędnych zasad z których wyszedł, 
do radykalnej opozycyi nietylko przeciw wszystkim in- 
stytucyom chrześciańskiej społeczności, ale także przeciw  
pierwszym zasadom i warunkom wszelkiego społeczeń
stwa ludzkiego. A co większa jeszcze, zapoznawszy mo
ralną naturę człowieka, usiłow ał pogwałcić najdroższe 
dobra i uczucia ludzkości, wszystko co tylko wyższą 
jaką wartość życiu temu nadaje. I tak to w  samych już 
początkach wystąpił soeyalizm wprost naprzeciw n aj - 
p o p u l a r n i e j s z e j  u c z u c i o w o ś c i .

L . S /e.
(Dalszy ciąg nastąPi.)

K O R E S P O N D E N C I  A.

Odpowiedź na list p. V. Rft
Nie tu miejsce, ani czas po temu, abym rozb iera ł zasady 

i wnioski socyalne, wyrzeczone w  liście pańskim, do mnie pi- 
pisanym.

Czuje jednak potrzebę w ynurzyć Panu bolesne moje, zadzi
wienie iż obraw szy sobie tak szczytne stanowisko, uznałeś jednak 
za stosowne, wmieszać w  dyskussyą naukową publiczną wzglę
dy osobiste, nie mające z przedmiotem w  mowie będącym 
żadnego związku.

Nie stawałem  ja  nigdy n a p r z e c i w  P a n a ,  tylko n a -  
p r z e c i w  z a s a d o m  i d o k t r y n o m ,  p u b l i c z n i e  przez 
Pana g ł o s z o n y m .

Niezważałem nigdy na to, jakie litery abecadła pod artykułem 
sła ły , tylko rozważałem to , co w nim było orzeczone.

Używałem więc praw a s u m i e n n e j  k r y t y k i ,  które w  
wolnym narodzie wszystkim przysługuje a nikomu nie ubliża i 
niczyich praw  nienarusza.

Nie chcę sporów toczyć, niechcę przeciw  o s o b o m  w y
stępować, lecz walczyć będę wszędzie i zawsze, o ile mi tylko 
sił s ta rczy ! p r z e c i w  z a s a d o m  i n a u k o m, klóre poczytuję 
za zgubne dla s p r a w y  w o l n o ś c i ,  za przeciwne potrzebom 
i celom wspólnej naszej ojczyzny. —

3. Października. 1848. Nozdrzec.
L. S/e.

Przemyśl d. 7. Października.—  Szanowny Redaktorze! Przyo
biecana odezwę Rady obwodowej tutejszej przesyłam  jak  następuje: 

W OLN OŚĆ, RÓW NOŚĆ, BRATERSTWO.
R a d a  N a r o d o w a  o b w o d u  P r z e m y ś l s k i e g o  d o

R a d y  N a r o d o w e j  C e n t r a l n e j  w L w o w i e .
Pozdrowienie braterskie!

W  sprawach dotyczących ogó łu , wszelkie względy osobi
stości, ustąpić winny zasadom słuszności i dobru powszechnemu;

a jak  każdemu prawemu obywatelowi k r a ju , tak nierównie w ię
cej instytucyi narodow ej, nie wolno milczeć tam, gdzie dobro to 
widzi na szwank narażone lub zasady pominięte. Owszem obowią
zkiem jej je s t, powody złego z zupełną otwartością w yłuszczyć i 
wszelkich s ił do łożyć, by grożącem u niebezpieczeństwu zapobiedz.

W  tern położeniu znajdując się dziś Rada Narodowa obwodu 
Przem yślskiego, czuje swym obowiązkiem , przedstawić Radzie 
Narodowej Centralnej, co następuje:

W iadomo wszystkim, iż po pamiętnych dniach marcowych na 
pierwszy odgłos skruszonych pet, w iążących nas przez lat tyle, 
uznali wszyscy dobrze m yślący obywatele k ra ju , potrzebę rozw i
jania i ustalenia sw obód, wywalczonych naprzód przez szlachetny 
lud Wiedeński a przyrzeczonych później całej m onarchii A ustry- 
ack ie j; uczuli potrzebę nie tylko kontrolowania w ładz, i tym swo
bodom i narodowości naszej nieprzychylnych, ale nadto oświeca
nia i kierowania opinii N arodu, w  nowym dla niego i trudnym za- 
w odzie.

W  ty.n celu tak w naszem stołecznem mieście Lw owie jak  i 
w  miastach obwodowych, u tw orzy ły  się natychmiast organa kie
rownicze tej opinii, a jak  zwykle w  razach nagłych niemożna 
było i teraz przystępow ać do dzieła z zachowaniem przynależnych 
form i tą oględnością jakiej wym agać m ógł przedm iot tak ważny, 
ale owszem wezwano natychmiast do działania tych, którzy jego 
inicyatywę pochw ycili, k tórych los zgrom adził w  tej ważnej chw i
li w  centrach że tak powiemy życia publicznego i sam niemal zbieg 
okoliczności na czele ruchu postaw ił. Taki by ł początek, taki 
zawiązek w szystkich Rad obw odow ych, taki i Rady Centralnej.

Jeżeli podobne pochwycenie w ładzy  niemoże bydź nikomu 
nigdzie poczytane za przestępstw o, nieprzestaje przez to być szla
chetną uzurpacyą, dającą się zupełnie tłóm aczyć nagłością potrze
b y , a więc ze wszech m iar zasługującą na powszechne poważanie 
i szacunek. Niebędzie się też zapewne uskarżać ani żadna Rada 
obwodowa a tern mniej Rada C entralna, aby z tego stanowiska 
przez kraj ca ły  uważane i poważane nie były . Rada Obwodowa 
Przem yślska nie pomija owszem i niniejszej sposobności by jako 
organ obw odu, oświadczyć Radzie Narodow ej Centralnej, iż przez 
swe patryotyczne dążenia i czynności dobrze się zasłużyła oj
czyźnie.

Co jednakże w życiu publicznem zbawiennem je st w nagłym  
ra z ie , już  przez to samo , że by ło  koniecznem ; nie odpowie czę
sto żądaniom ogółu w  czasach spokojnych, w  okolicznościach nor
m alnych; może być tylko stósownem do pewnego czasu, w łaśnie 
dla tego iż nie ma pod sobą g ru n tu , nie opiera się na żadnej for
malnej i pewnej podstawie.

S iła moralna instytucyi, które nie mają w  ręku środków w y
konaw czych, tylko na zaufaniu polegać może. Bez zaufania ani 
istnienie ich może być ustalone, ani usiłow ania pożyteczne, ani 
działanie sku teczne; a im zakres działania tych instytucyj ma być 
rozleglejszy, tern też rozleglejszego, tein powszechniejszego potrze
bują zaufania.

Z tej wychodząc zasady , Rada Narodbwa Obwodu Przemyśl
skiego już dawno uznała potrzebę reorganizacy i, wszystkich Rad 
narodowych na podstawie ogólnych w jb o ró w  dających jedyną rę
kojmię tej uległości dobrowolnej, którą tylko zaufanie ku w ła
snemu że tak powiemy utw orow i sprawiedliwie wygotować jest 
w  s ia n ie , a bez której cokolwiek stanow czego i zbawiennego w y
konać nie podobna. Jakoż i myśl swą niebawnie wprowadzając 
w  ży c ie , Rada nasza w ezw ała mieszkańców obwodu na zgrom a
dzenie ogólne d. 16. Lipca r. b. do P rzem yśla; przedstaw iła le- 
muż slalula swe do rewizyi i potw ierdzenia, a nareszcie reorga- 
nizacyą składu swego przez wybór tegoż zgrom adzenia uskuteczniła.



Jakkolwiek b yłob y życzeniem  Rady naszej, aby i inne Rady 
obw od ow e w  podobny sposób wybrane zo sta ły , uskutecznienie 
tego  w szakże przechodzi granice jej działalności i w p ływ u; nie
w iadom o jej naw et, czy  stosunki i potrzeby m iejscow e zmiany ja
kiej w  tej m ierze w  obwodach innych wym agają lub dozwalają; 
mniej ją obchodzić może ta okoliczność ze stanowiska potrzeb i 
czynności naszego obwodu.

Inaczej rzecz się ma z Radą Centralną, którą chcem y m ieć 
z  jednej strony za przew odniczkę, z drugiej strony za w ykona
w czyn ię  działań naszych. Ani sk ład  jej , ani organ izacya , ani 
zasady postępow ania, nie mogą być dla nas z tego w zględu obo
jętne. A  jednakże dotąd, przedmioty te są dla nas, o ile nam 
w iadom o , i dla największej części kraju po części zupełnie nie od- 
sło n io n e , po części nie zaspokajające. —  Dla tego też w łaśn ie to 
pom inięcie otw artego porozumienia się z  krajem , ten rodzaj taje
m n ic z o śc i w zbudzającej zaw sze podejrzenie, n iem ogły  działać zba
w ien n ie na podniesienie i ustalenie zaufania kraju , ku instytucyi, 
która przedsięw zięła k ierow ać opinją a po części i ważiiemi spra
w am i j e g o ; j  ten też brak zaufan ia , len zaród podejrzliwości, 
której objawu 'w obw odzie naszym nie taimy, a które w  zupełne 
roz przężenie w yrodzićby się z czasem m o g ły , poczytujemy za nie
bezpieczeństw o któremu zapobiedz w ypada, a środek ku temu je 
dynie w  reorganizacyi Rady Narodowej Centralnej upatrujemy. 
N ie w chodząc w  rozbiór szczeg ó łó w , m iłość o jczyzn y , obow ią
zek sumienia i interes [kraju wkładają na nas św iętą powinność, 
ośw iadczen ia  szczerze i stanow czo; iż kto powierza honor, kieru
nek a nareszcie fundusze sw ych kom ittentów , ten niemoże dzia
ła ć  lekkom yślnie, bo w sprawach o g ó ł kraju obchodzących, lek
ko m yślność jest zbrodnią.

Uznając tedy potrzebę i kcnieczność ześrodkowania sił m o
ralnych  k ra ju , 'życząc dla siebie i dla drugich , by Rada Centralna 
stanęła  u steru działań n a szy ch , czujem y zarazem  najm ocniej, 
iż  w  tenczas tylko powołaniu swem u w łaściw ie  odpow ie, i ze
w szą d  przychylnej dozna u leg ło śc i, jeżeli organizacya i skład jej, 
będą w yp ływ em  ogólnych zdań i życzeń ca łego  kraju.

Tern też zapewne uczuciem  przejęta i Rada Centralna dziś 
istniejąca, pow zięła zamiar jak nam ośw iadczył delegat jej, obyw a
tel Dobrzański, reorganizowania się sw ego. Radując się z tego pa- 
Iryotycznego  przedsięw zięcia , a nie przesądzając bynajmniej ani za
sad ani środków  jakie ku temu celow i Rada centralna ob ierze , są
dzim y z tern w szystk iem , iż zupełnie będzie na cza s ie , i myśli 
R ady naszej w  tej mierze objaw ić tern b ard ziej, iż jak nas w ieści 
dochodzą i inne rady obw odow e z podaniem lakow ych już pośpie
sz y ły , lub to niebawem uczynią.

Kiedy przy w szelkiego rodzaju w yborach , zasada reprezen- 
tacyi jest jedynie w  wykonaniu m ożliw ą, starać się.należy, by re- 
prezentacya takowa z jak najobszerniejszego w ychodziła  zakresu, 
nie tamując przytem zbyteczną liczbą członków , czynności, do któ
rych  jest pow ołaną. Zdaniem w tedy naszem j e s t , iż gdy Rady ob
w odow a są już niejako reprezeniacyą obwodów", tam przynajmniej 
gdzie w ed łu g  pew nychfcasad w ybory jej uskuteczniono, Rady ta
k ow e m ogłyby  same z grona sw ego  w ysłać  pełnom ocników  w  ce
lu  wspomnianej reorganizacyi; z tern w szystk iem , by zasadę w y 
b orów  ik  m ożności rozszerzyć, Rada nasza postanow iła:

1.  W ybrać piętnastu kandydatów w iększością g ło só w  ca łe 
go  kompletu Rady lub przynajmniej dwóch trzecich części ich  
człon k ów .

2. Kandydatów tych przedstawić zgromadzeniu ogólnemu ob
wodu; na ten cel na dzień oznaczony zw ołanem u, które z pomię
dzy nich pięciu w iększością g ło só w  na reprezentantów" obw'odu w y
bierze , a opatrzyw szy ich stosow ną insirukcyą, wy»zle do Lwowa

na dzień przez Radę Centralną w szystkim  Radom obw odów  w cze
śnie naznaczony.

3. Na dniu tym reprezentanci w szystkich obw odów , w  po
łączeniu z  dwudziestoma członkam i przez miasto sto łeczne w ię
kszością g ło só w  w ybranym i, na ogólnem zgromadzeniu tak Radą 
Centralną ustanowią, jako też wypracują statut organiczny dla niej 
i dla rad obw odow ych.

4 . Mając na uw adze, iż z  powodu znacznej od leg łośc i w ielu  
obw odów  od sto licy , dojeżdżanie lub przebywanie tamże ich oby
w a te li, połączoneby być m ogło  z trudnościam i, a częstokroć 
zupełnie n iem ożliw e, w nosim y, iż obw ody mogą być reprezento
wane w  składzie nowym  Rady Centralnej przez m ieszkańców in 
nych obw odów , na zgromadzeniu ogólnem reprezentantów w szy 
stkich obw odów  wybranych, z tą u w agą , ażeby w  składzie Rady 
Centralnej, prowineya w o g ó le , bez w zględu na obw'ody szcze
gó ln e , reprezentowaną była w  przynależnym stosuku do miasta 
L w o w a , w c z e m ju ż  i skład ogólnego zgromadzenia m ógłb y  nieja
ko słu żyć za zasadę.

3. Zdaniem naszem je s t , iż z biegiem czasu w olno będzie 
zmienić statut organiczny w  ca ło śc i lub w  części; lecz tylko na 
walnem zgromadzeniu krajow em , do którego każda Rada obw o
dowa w yszle  jak pierwej ociu cz łonków , każdorazowo na ten cel 
w  obwodach w ybranych i jeżeli przynajmniej 2 /3 . części zgrom a
dzonych za zmianą się ośw iadczą.

6. Zgromadzenie takie, czy  to w  zam iarze zmiany statutów, 
czy  też w  innym celu, zw ołane być może na w ezw anie Rady Cen
tralnej lub też skutkiem życzenia przynajmniej pięciu Rad obw o
dow ych.

Rada obw odow a Przemyślska czyni niniejsze przedstawienie 
z życzen iem , aby Rada Narodowa Centralna w niosek Rady naszej 
do wiadomość i Rad obw odow ych naszego kraju podała i razem  

też rady wre z w a ła , aby takowe wyborem  człon k ów  do reorga
nizowania Rady Centralnej i u łożenia statutu dla tejże i Rad obw o
dow ych zajęły  się.

Przem yśl d. o. W rześnia 1848.

Berlin </. 27. Września. IS4S.—  Panie R edaktorze! W al
ka którą rząd tutejszy z Sejmem rozpoczął, zdaw ać by się m og
ła  ukończoną; nie należy w szelako tego zaw ieszenia broni uw a
żać za pokój stanowczy; są lo tylko momentalne k o n c e s  s y e  
i nic w ięcej! Dziwna też do prawdy niekonsekweneya, objawia 
się w  postępowaniu tego rządu ! Ustanawia on ministeryum ze 
w szech miar nie popularne, które na wstępie obw ieszcza, że za 
sadą swej administracyi czyni śc is łe  przestrzeganie praw kon
stytucyjnych, zarów no koronie jak  i ludowi służących  ! Lecz obok 
tego uzbraja wojsko przeciw  temuż samemu ludowi, jak tego  
dowodzą proklamacye generałów  W r a n g e l  w  Marchii i B r a n _ 
d e b u r g  w  Szląsku. Proklamacye te tchną duchem żołn ier
skiej dyktatury i niem ało przyczyniają się do utrzymania c ią g łe 
go oburzenia w  m asie, wierzącej jeszcze  w  korzyści i przyw i
leje w  Marcu w yw alczone i tłumaczącej sobie te korzyści, trochę 
może przenośnie. W spomniałem w y ż e j, o nowem ministeryum, 
którego pierwszym krokiem b yło  wykonanie postanowienia sejmu 
z d. 7 . b. m. nakazującego wystąpienie z wojska oficerom w szel
kiego stopnia, którzyby poczuwali się do reakcyinych dążności, 
to też wykonanie w łaśn ie, w strzym ało na chw ilę w ybuch, któ
regośm y się w szyscy  co chwila spodziewali. Nasuwa się atoli 
tutaj pytanie: jeżeli ministeryum nakazuje oficerom , stronnikom niby 
r e a k c y i  w ystąpić z wojska, coż ministeryum rozumie prze r e -  
a k e y  a ?  Czy ministeryum przez reakcyą rozumie to samo, co- 
przez nią rozumie Sejm a przynajmniej dzisiejsza jego  w ięk
szość 2 Zdaje się że nie, gdyż samo istnienie ministeryum, jest
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w oczach większości Sejmu i ludu, najwyraźniejszym symptoma- 
lem r e a  k c y i. Na czele jego słoi generał P f u el, len sam P f u e l  
klóry w Księstwie Poznańskiem w tak dzielny sposob do pacy
fikowania, jako komissarz królewski pomagał, który więźniów 
polskich, ujętych albo w boju albo też po jego skończeniu, biczo
wać i piętnować k a z a ł; który tym więźniom głowy golił, ten- 
sam P f u e l ,  który w d. 18. Marca dowodził siłą zbrojną w Ber 
linie i pod którego dowództwem w ów czas lud berliński dziesięt- 
kowano ! Jakaż więc rękojmia, że ministeryum na którego czele 

jest osoba przywiązana jak tego dotykalnie dowiodła do dawne
go systemu, że to ministeryum powtarzam zechce popierać spra
wę wolności?! Osoby do jego składu wchodzące byłyby złoży
ły  najlepszy dowód swego przywiązania do sprawy wolności 
gdyby się były nigdy urzędowania nie podejmowały!

Generał P f u e l ,  klóry złożył tyle dowodów że jest najgor
liwszym stronnikiem kontrrewolucyi, potrafisz naród uspokoić 
błahem przyrzeczeniem, iż będzie postępował na drodze kon
stytucyjnej ? Wszystkie te pytania nastręczają się mimowoli, a od 
powiedz płynąca z nich naturalnie, zatrważające tylko zwiastuje 
następstwa! Powiedziałem wyżej, że walka miedzy rządem a Sej
mem, na chwile uśmierzona, daleką jest jeszcze od końca swego! 
W r a n g e l  powiedział, w Berlinie publicznie, że wojsko ma mie
cze ostre i kule w karabinach golowe! Brandeburg oświadczył 
wyraźnie, że najmniejsze targnięcie się na dz i ś  is t niej  ący,  po 
rządek karcić będzie surow o, środkami powierzonemi mu w tym ce~ 
lu. Opinia tutejsza publiczna nazywa te dwie apostrofy, obelgą, któ
rej naród pruski, jeżeli chce się pokazać godnym wolności za k tó
rą walczył w marcu, nie może puścić mimo!

Nie jestem zdania, żeby sympatye narodowe, mogły mieć dla nas 
jakąkolwiek jeszcze w artość , nie mogę przecież pominąć iż pod 
tym względem, ustanowienie dziś istniejącego ministeryum jest 
dla polaków wielce znaczącem. P f u e l  był biczem polaków w Księ
stwie Poznańskiem i ten sam P f u e l  postanowiony dziś u steru rzą
du, znienawidzony tu jest powszechnie. Pamięć jego postępowania 
w Księstwie, wpływa bez żadnej wątpliwości na zwiększenie lej 
nienawiści i sprawia, że niemcy z polakami w jednym przynaj' 
mniej punkcie i to dość ważnym, spotykają się zgodnie z sobą. 
Wspólny nieprzyjaciel w ywołał między niemi pewien rodzaj zgo
dy, a nawet syinpaiyi! W  ogóle wyrzekania przeciw polakom, do
szły już zdaje się swojego k resu ! Postępowanie tak biurokracyi 
jak i żołnierstwa przeciw samym niemcom, przekonywa ich po
woli że zarzuty polakom czynionie nie były tak sprawiedliwemi 
jak z razu myśleli. O stanowisku posłów Księztwa Poznańskiego 
względnie kwestyi bieżących, w następnym liście! —■

1

K R O N I K A .

Austryu. — Dodatek wieczorny do gazety wiedeńskiej 
z dnia 29. z. m. zawiera następujących 30. §§. projektu do usta
w y zasadniczej przedłożonego sejmowi przez wydział konstytu
cyjny:

§• 1. Wszyscy ludzie mają równo przyrodzone, nieprze
dawnione prawa. Z tych najważniejsze są: prawo utrzymania 
swego bytu, prawo osobistej wolności i dobrego im ienia, tu
dzież prawo popierania swego, własnego duchowego i materyalne- 
go dobra. ~

Wykonywanie tych praw ma swe naturalne i konieczne 
ograniczenie w równem prawie każdego drugiego.

§. 2. Skuteczna opieka dla tych praw i staranie o wzros
ich, jest zadaniem państwa. Pojedynczy obywatele ustępują 
z całości swych praw tylko tyle na rzecz państwa, ile potrzeba 
do osiągnienia celu tegoż.

§. 3. Wszyscy obywatele razem stanowią lud. W szystkie
władze państwa pochodzą od ludu, i będą wykonywane w sposób 
konstytucyą oznaczony.

§. 4. Prawo obywatelstwa austr. nabywa się i utraca
według postanowień niniejszej konstytucyi i osobnej ustawy.

§. S. Wszyscy obywatele są równi w obliczu prawa.
Wszystkie przywileje stanu, wszystkie oznaki szlachectwa są 
zniesione i nie mogą być więcej nadane.

Wszyscy obywatele mają równe prawo do wszystkie pu ■ 
blicznych urzędów.

Do wyszczególnień publicznych i nagród upoważnia tylko 
osobista zasługa. Żadna] godność nie jest dziedziczną.

§. 6. Wolność osobista jest zapewniona. Nikt nie może
w brew woli swojej być pozbawionym zwyczajnego swego sądu.
Sądy uprzywilejowane i wyjątkowe nadal istnieć nie będa. 
Nikt nie może być uwięzionym, jak  tylko na mocy uzasadnio
nego rozkazu sądu, wyjąwszy wypadek schwytania na gorącym  
uczynku. Rozkaz uwięzienia ma być obwinionemu zaraz a naj
dalej w 24. godzinach po uwiezieniu doręczonym. Wrazie aresz
towania przez organ bezpieczeństwa publicznego, przytrzymany 
ma być w przeciągu 24. godzin albo do właściwego publicz
nego sądu odstawionym albo też uwolnionym.

Jeżeli przeciw obwinionemu nie ma naglących poszlak cięż
kiej zbrodni, tedy za złożeniem rękojmi lub kaucyi przez sąd 
według prawa oznaczyć się mającej, na wolnej nodze ma być 
badanym.

§. 7. W  postępowaniu karnetu pertraktacya ustna, pu
bliczna (jawna) z oskarżycielem i sądami przysięgłych stanowią pra
widło. Wyjątki oznaczone są osobnemi ustawami.

Nikt nie może być z powodu występnego czynu, w zglę
dem którego od sądu przysięgłych za niewinnego został uznany, 
ani powtórnie do śledztwa pociąganym, ani też za jedno przestęp
stwo dwa razy karanym. Również nikt nie może być przymu
szonym, aby przeciw sobie zeznawał, albo świadczył prżeciw 
rodzicom, dzieciom, rodzeństwu lub małżonkowi.

§. 8. Kara może być wymierzoną tylko przez w yrok 
sądowy, według praw a, które w czasie popełnionego występku 
już istniało.

Kara śmierci jest zniesiona. Kary publicznych robót, stawia
nia pod pręgierz, chłosty cielesnej, piętnowania i konfiskacyi 
majątku nie mają miejsca.

§• 9. Prawo domowe jest nienaruszalne. Rewizya pomie
szkania i papierów, tudzież zabranie tych ostatnich, może tylko 
nastąpić w skutek rozkazu sądowego w wypadkach prawem o - 
rzeczonych i w sposób tamże przepisany.

Nienaruszalność prawa domowego nie przeszkadza jednak 
uwięzieniu indywiduum sądownie poszukiwanego.

§. 10. Tajemnica listowa jest nietykalną, a zabranie listów
może tylko nastąpić na mocy sądowego rozkazu w sposób pra
wem oznaczony.

§. l i .  Prawo petycyj i zbierania podpisów do petycyj
jest nieograniczone.

§. 12. Wolne przesiedlanie się i przenoszenie majątku
w granicach terytoryum państwa, podlega tylko ograniczeniom 
w ustawach komunalnych postanowionym.
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Ze strony państwa nie staw ia się żadnych przeszkód w y- 
chodźtwu , w  szczególności oplata em igracyjna żądaną być nie 
może.

§. 13. Obywatele austryaccy mają p raw o , bez poprzed
niego opowiedzenia się w ładzy , zgrom adzać się spokojnie i bez 
broni. Zgrom adzenia ludu pod gołem  niebem mogą być zabro
nione tylko w razie zagrożenia publicznego porządku i bezpie
czeństwa. Ciałom zbrojnym nie wolno obradować nad pytaniami 
poiitycznemi lub uchw ały  stanowić.

§. 14. Stowarzyszenia obywateli (asocyacye) są wolne ?
i nie zaw isły od żadnego zezwolenia w ładzy. Prawo to usta
wami o tyle tylko może być ograniczonem , o ile wykonywanie 
onegoż nadweręża równe praw o d rug ich , moralność publiczną 
lub cel państwa w ogóle.

§. 15. Każdy człowiek nieuszczuplone ma prawo czcić
Boga w edług  pojęcia swego i dobrowolnie przyjętego wyznania. 
Stowarzyszenia religijne traktowane będą podług zasad w §. 14- 
ustanowionych.

§. 16. Religii panującej nie ma. Nikt nie może być przy
muszonym do uczestnictwa w  obrządkach, uroczystościach lub 
obowiązkach w yznania, które nie jest jego w łasn em , ani też 
do zachowywania świąt tegoż.

§. 17. Różnica religijnego wyznania nie pociąga za sobą
żadnej różnicy w  praw ach i obowiązkach obywatelskich.

§. 18. W ażność małżeństwa jest zaw arow ana formalnem
zezwoleniem ze strony obojga małżonków w  obec zwierzchności 
ustanowionej przez państwo do w ciągania kontraktów  m ałżeń
skich. Ślub kościelny może się odbyć dopiero po zaw arciu cywil
nego m ałżeństwa. Różność wyznań religijnych nie jest prze
szkodą do małżeństwa cywilnego.

§. 19. Nauki są wolne. W szelkie środki przeciw  wol
ności nauczania są zakazane. Tylko ustaw a może rozporzą
dzać przytłumienie nadużycia. Nauki publiczne mają być bez
płatnie udzielane, i będą uregulow ane osobną ustawą. Żadne 
tow arzystw o religijne nie może mieć kierującego w pływ u na 
publiczne zakłady naukowe.

§. 20. Każdy ma praw o w yrzec otwarcie swoje zdanie,
sk reślić , przedstawić w  obrazie i ogłosić j e ,  w  jak i sposób i w  
jak ie j formie mu się podoba.

Prawo to nie może być w żadnych okolicznościach i w ża
den sposób, a mianowicie ani przez cen zu rę , ani przez koncesye, 
ani przez kaucye i należytości stemplowe, ogran iczone, suspen- 
dow ane albo zniesione.

Nadużycie tego praw a ma być karane w edług ogólnych
ustaw  i tylko za wyrokiem  sądu przysięgłych. Jeżeli autor ja 
kiego pisma lub tw órca jakiego obrazu jest znany i zam ieszkały 
w  terytoryum  państw a, tedy nikt inny nie może być z tego 
pow odu śledzonym.

Aż do wydania ustaw y karnej, mają istniejące prowizoryczne 
ustaw y o d ru k u , moc obowiązującą względem nadużycia prasy.

§. 21. Każde plemie ma nienaruszalne prawo do obrony
i pielęgnowania swej narodow ości w ogóle i swego języka w

szczególności.

Redaktor odpowiedzialny:

Równe praw a w szystkich w kraju w używaniu będących 
języków  w  szko łach , urzędach i życiu publicznem gw arantuje 
państwo.

§. 22. W łasność stoi pod obroną państwa.
Nikogo nie wolno w yw łaszczać oprócz

1.) w skutek sądowniczego w yroku;
2.) przez expropryacye ze względu na dobro publiczne.

To ostatnie może nastąpić tylko w edług postanowienia 
szczególnej ustawy i za stosownem zwykle poprzedzającem wy
nagrodzeniem.

§. 23. W łasność nie może być ograniczona ani przez
stosunek lenności ani przez fideikommissa familijne.

Rozwiązanie stosunku lenności będzie uregulowane za pomo
cą osobnej ustawy. Fideikommissa stają się w łasnością ty c h , 
którym  się dostały w dniu ogłoszenia tej ustaw y fundametalnej.

Obywatel państwa nie jest ograniczonym  w wmlnem używ a
niu swego majątku prócz istniejącem prawem cywilnem i osob- 
nemi ustawami o podzieleniu gruntów.

Podział w łasności na zwierzchniczą i pożytkową jest na 
zawsze zakazany.

§. 23. Każdy powinien w  miarę swego majątku i docho
du przyczyniać się do ponoszenia ciężarów  państwa.

§. 26. Każdy obywatel państwa i każdy grun t powinienn - 
leżyć do pewnej gminy.

Prawa zasadnicze każdej gminy s ą :
« .)  W ybieranie przełożonych i ich zastępców;
b.) samodzielna adm inistracya spraw  w łasnych i utrzym yw a

nie policyi mi sow ej. — (Ograniczenia względem alienowania 
albo obciążania m ajątku kapitalnego, zaw arte będą w  ustaw ach 
gminnych).

c.) Ogłaszanie budżetu i jaw ność rozpraw , która za regułę 
przyjętą być ma.

§. 27. Dla obrony państwa i konstytucyi istnieje straż
udow a, która się dzieli na wojsko i gw ardyę narodow ą, pod 
legające osobnym ustawom.

Straż ludowa ma przysięgać na konsty tucyę, a tylko na 
wezwanie w ładzy cywilnej może być użytą do |przytłum ienia w e
wnętrznych niepokojów w  oznaczonych przypadkach i formach.

§. 28. Kadży obywatel państwa jest obowiązany osobiście
do służby w ojskow ej, wyjątki oznaczy ustawa wojskowa.

§. 29. W ojsko podlega cywdnym ustawom i sądom.
Sądy wojskowe mają być ustanowione tylko podczas wojny i w 
przekroczeniach dyscyplinarnych.

§. 30. W szyscy ludzie zdolni do noszenia b ron i, którzy
nie służą w  w ojsku , mają zwykle równe praw o i rów ny obo
wiązek służenia przy gw ardyi narodowej.

Bliższe postanowienia i wyjątki od tej regu ły  zaw iera usta
wa o gw ardyi narodowej. —  Ktokolwiek w edług  tej ustawy nie 
je s t w yraźnie wykluczony ze służby w gw ardyi narodow ej, 
ma prawo noszenia broni.

I
H i l a r y  M e c i s z e w s k i . ________ ________________________

Z D ruham i A. B. W iniarza we Lwowie.


